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2 KSIĄŻĘCYCH 
ŻUŁAW 


ani rusz. Rasa jekaś mizema, do piachów 
przyzwyczajone, a na Żułowoch ziemia 


Spełniając życzenie Heńka, tlusta, ciężka. Dropaką jej nie zabronu- 


jesz, tutaj i troktor stęka. Dziś zorzesz i 


Zwracam się do Was z prośbą, aby w „Świecie Młodych” ukazał się 


5 Z H P dziś musisz bronowoć, bo jutro wyschnie i 
dziś na str. 3 zamieszczamy cie- siekierą jej nie utnie. A najlepiej zosta- 
ZEE ANA LA ZZL Jm Rw wić przed zimą w ostrej skibie, to mróz 
ją rozsadzi i na wiosnę przez polce prze- 
latuje. Dobre tom ziemie, mady, ole sta- 


artykuł mówiący o statkach-widmach błąkających się bez załogi, i stat- 
kach, które zaginęły bez wieści. 


odpowiemy 


Pytaj — 


ostęp, który udało nam się 
niedawno podpatrzeć, ma 


= toki zwyczaj, że wszystkie 
swe zbiórki rozpoczyna lub koń- 
czy króciutkim, 15-20 minutowym 
ogniskiem. Chłopcy (do zastępu 
należy 9 chłopców) mieszkają na 
wsi i w najbliższej okolicy mają 
wybranych kilkanaście takich 
„miejsc ogniskowych”. Nie za- 
wsze jednak pogoda pozwala im 


„OGNISKO” 


na rozpalenie prawdziwego ogni- 
ska. Chociażby teraz — jesienne 
szarugi niezbyt temu sprzyjają. 

Zastęp jednak ze swej kilku- 
letniej już tradycji zrezygnować 
nie chce, Przyzwyczaili się do tych 
minut wspólnej piosenki, rozmo- 
wy, czasami... po prostu milcze- 
nia. 

Tradycyjnie rozpala ognisko 
ten z nich, który w poprzedzają- 
cym zbiórkę tygodniu był najlep- 


Heniek 1 Bielska-Bialej kawy artykuł pt. 


szy — zrobił coś dla zastępu, 
osiągnął jakiś sukces w szkole... 
Jest to forma wyróżnienia, którą 
chłopcy bardzo sobie cenią. Li- 
czą, który z nich najczęściej do- 
stępował tego zaszczytu i w pier- 
wszym tygodniu każdych wakacji 
cały zastęp szykuje mu jakąś 
przyjemną niespodziankę. W u- 


SIĘ PALI... 


biegłym roku „liderem'” był naj- 
większy łasuch i chłopcy... samo- 
dzielnie upiekli mu ogromny 
tort. 


Ognisko się pali... Takie ogni- 
sko w cudzysłowie. Widzicie, w 
harcówce stoi duży fantazyjny ko- 
rzeń, na nim umieszczono świecz- 
ki. Ale wszystko inne, tak jak za- 
wsze. (ek) 


ronia wymagają... 

No więc majątek przekazałem jesienią, 
przez zimę skończyłem kurs samochodowy, 
a wiosną inspektor Jagmin daje mi do 
ręki teczkę z pół milionem złotych w go- 
tówce, delegację i powiada: 

— Mosz tu jeszcze samochód  ciężaro- 
wy. są tam koce, miski, łyżki, baba do go- 
towania i chłop do pomocy. Zoorzesz mi 
Książęce Żuławy, zrobisz porządek w bu- 
dynkach i obejścioch, odgrzebiesz  stud- 
nie. 

Pojechaliśmy więc. 


Najtrudniejszy początek 


Nędznie to na miejscu wyglądało, bo 
dopiero co spod wody wyszło. Tamy już 
były zreperowane, pompy działały, zaczę- 
ło się osuszanie. Tereny Żuław to depre- 
sja, leżą poniżej poziomu morza. Hitle- 
rowcy je zalali, zrujnowali urządzenia, 
wszystko to zostało co prawda naprawio- 
ne, a ziemia zarosła trzciną na trzy 
metry wysoką. Z parteru domu, gdzie się 
osiedliliśmy, trzeba było wybrać muł gru- 
bości jednego metra... 

Mój chłop do pomocy rozejrzał się na 
drugi dzień i przychodzi do mnie: 

— Co to ja — mówi — ojca i matkę za- 
biłem, żebym tu za karę wiecznie miał 
siedzieć? h 
— Posiedź jeszcze — tłumaczę mu — 
jak ja wytrzymam, to i wy wytrzymacie. 

Jakoś mu przetłumaczyłem, przestał mó” 
wić o wyjeżdzie. 

Zorganizowało się ludzi z okolicznych 
wiosek trochę wyżej położonych, wysiekło 
trzcinę na podwórku, wybrało muł ze stu- 
dni. Woda była ruda od rdzy jak stary 
barszcz, ale dobra... 


CIĄG DALSZY NA STR. 3, 4, 5 b 


Co roku świat obiego wia- 
domość o tym, iż norweski 
parlament i Szwedzka Królew- 
ska Akodemie Nauk przyzna- 
ły nogrody im. Alfreda Nobla. 
Jest to dość duże wydarzenie, 
a sama ceremonia jest bar- 
«dro uroczysto. Jak doszło do 
ufundowania tej nagrody? 
Alfred Nobel był chemikiem 
-amatorem. Przez szereg lot 
przeprowadzał badania nod 
nitrogliceryną, z której wypro- 
dukowol w końcu dynamit. 
Młody chemik założył na- 
stępnie fabrykę, zorabiając 
miliony dolarów. W fabryce 
tej zdarzył się jednak niesz- 
częśliwy wypadek. Cały zakład 
wyleciał w powietrze, a w cza- 
sie eksplozji zginął brot No- 
bla, Oskar, oraz współpra- 
cownik i przyjaciel, Karol Hetz- 
man. Ustny przekaz głosi, że 
świadomość tego nieszczęśli- 


NAGRODA 
- NOBLA 


wego wypadku zatruła Noblo- 
wi całe życie. W swoim testa- 
mencie przeznaczył więc 10 
milionów dolarów na nagrody 
dla tych, którzy twórczą pra- 
cą przysłużą się ludzkości w 
dziedzinie fizyki, chemii, me- 
dycyny i literatury. Ustanowił 
też pokojową nagrodę, a jej 
przyznanie uzależnił wyjątko- 
wo od parlamentu norweskie- 
go, a nie od Akademii Szwedz- 
kiejj prawdopodobnie ze 
względu na norweskiego pisa- 
rza Bjoernsena i poparcie, ja- 
kiego obaj udzielali koncepcji 
unii między Norwegiq i Szwe- 
cją. 


Mimo swych rozmiarów ka- 
pitał Nobla nie był jednak nie- 
wyczerpalny. Utworzono więc 
Fundację, zajmującą się po- 
zostawionym majątkiem tak, 
aby nadal przynosił on zyski. 


Pierwsze nagrody Nobla 
przyznano w roku 1901. W na- 
stępnych latach pośród wielu 
laureatów znaleźli się też Po- 
lacy: Maria Skłodowska-Curie, 
Henryk Sienkiewicz i Włady- 
sław Reymont. 


Gdy oddajemy ten numer 
do druku, nagrodę Nobla w 
dziedzinie literatury za rok 
1974 przyznano dwóm szwedz- 
kim pisarzom — Harry Martin- 
sonowi i Eywindowi Johnsono- 
wi, w dziedzinie medycyny — 
Albertowi Claude z Brukseli, 
Christianowi de Duve z Nowe- 
go Jorku i Gergowi Palade z 
New Haven, nagrodę pokojo- 
wą zaś byłemu premierowi 


Japonii Eisaku Sato oraz by- 
łemu ministrowi spraw zagra- 
nicznych Irlandii Sean MacBri- 
de'owi. (wp) 
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ścisłej czołówki światowej. 


Np. w problematykę pol- 
skiego przemysłu węglowego 
wprowadzał zwiedzających 
model kombajnu węglowego. 
Roczne wydobycie 157 mln 
ton węgla i ogromne jego 
zasoby — to szczególnie prze- 
mawiało do amerykańskiej 
wyobraźni. 


nej zasadzie działa również 


„Cepelia. 


NAGŁY ROZWÓJ 


ich niemało. Warto 
przypomnieć wyhodow 
przez polskich naukow 


glon, chlorellę. który p< 


Po maszynach węglowych 
następowały komputery. Pro- 
dukowane we Wrocławiu ma- 
szyny matematyczne „Odra 
1325* demontrowały wielkie 
możliwości polskiego  prze- 
mysłu elektrotechnicznego. 


Ogromnie też dziwiło to, 
że taki stosunkowo mały 
kraj, jak Polska, prześcignął 
USA w organizacji służby 
zdrowia czy pracy kobiet. 


Wystawę „Poland today'* 
zwiedziło ponad 300 tys. 0- 
sób. Przychodzili na nią nie 
tylko mieszkańcy Chicago, 
lecz także ludzie z bardziej 
odległych regionów, a wśród 
zwiedzających było wielu 
przedstawicieli przedsię- 
biorstw handlowych i wiel- 
kich zakładów  przemysło- 
wych, instytutów naukowych 
i firm kulturalnych. 


Nie jest to pierwsza taka 
polska wystawa w USA. Po- 
dobna impreza-odbyła się w 
Baltimore, a óbecnie gości ją 
Milwaukee. Bowiem od dłuż- 
szego czasu propaganda pol- 


skich osiągnięć w Stanach 
Zjednoczonych jest bardzo 
intensywna. I temu m. in. 
zawdzięczamy 


WARSZAWA — siedziba wielkich central handlu 1agranicznego, które pro- 


wadzą handel 1 USA, 


WIELKIE 
ZAINTERESOWANIE 
POLSKIM 
PRZEMYSŁEM 


Jeszcze nie tak dawno 
przeciętnemu  Amerykanino- 
wi polski przemysł kojarzył 
się prawie wyłącznie z szyn- 
ką, szczególnie zaś w stanach 
wschodnich, gdzie mieszka 30 
proc. ludności USA, kupują- 
cej ok. 60 proc. szynki im- 


portowanej. z Polski. A za- 
raz po szynce Amerykanie 
wymieniali bardzo tu lubia- 
ne piwo żywieckie i... wyro- 
by Cepelii. 

Ostatnio —wielkie uznanie 


zdobywa w Ameryce polski 
ser. Irving Perlman, który 
zajmuje się jego sprzedażą 
mówi, że gdyby nie pewne 
ograniczenia importowe, krąg 


Foto ARCHIWUM 


amatorów twardego sera tyl- 
życkiego bardzo by się roz- 
szerzył. Obecnie sprzedaje go 
się tutaj ok. 2 tys. ton rocz- 
nie. 

Jednak eksport żywności 
do USA przestaje w naszej 


HANDLU nia w błyskawicznym temp 

ze Stanami Zjednoczonymi Z RB 
nastąpił po roku 1972, kiedy wydalane do rzek zb 
to „Export—Import Bank ków wodnych. 
USA'* ułatwił Polsce otrzy- 
mywanie różnorakich kredy- WACHLARZ 
tów. Już w następnym roku 
przyniosło to gwałtowny KONTAKTÓW 
wzrost obrotów towarowych JEST SZEROKI 


(543 mln dolarów wobec 115 
mln w roku 1960). Polski 
eksport do USA wzrósł wów- 
czas o 36 procent. 

Ważne jest również to, że 
w wielu dziedzinach prze- 
mysłowych działamy razem, 
w ramach tzw. kooperacji. 
Wytwarzamy wspólnie 
kie ciągniki i koparki, tylne 
mosty napędowe, maszyny do 
szycia i maszyny tekstylne, 
wreszcie obrabiarki, które już 
dawno zdobyły sobie świato- 
wą sławę. 


I mimo że jeszcze nadal w 
naszym eksporcie do USA 
dominują towary  rolno-spo- 


Nie mówiliśmy jeszcze » 
kontaktach kulturalnych. o 
naszych zespolach artystycz- 
nych, sztuce, muzyce, litera- 


turze, o teatrach | filmach 
cięż- dobrze znanych w Stanach 
Zjednoczonych. Nile sposób 


tego nawet zbilansować. Co- 
dzienna prasa przynosi prze- 
cież wieści zza Oceanu na 
ten temat. Jedno Jest pewne 
„Poland today”, dzisiejsza 
Polska, jest w Ameryce stale 
obecna i ostatnimi laty zdo- 


wymianie handlowej odgry- żywcze, surowce i pólfabry- była tu sobie wielkie uzna- 
ROGATE katy, to jednak zakupione w nie, zaś wizyta Edwarda 
artykułów przemysłowych. USA kompletne obiekty prze- Gierka przyczyniła się da je- 
Np. w Bostonie, wielkim oś- mysłowe, maszyny, urządze- szcze większego nią zainiere- 


rodku amerykańskiego prze- 
mysłu precyzyjnego i handlu, 
wystartowała niedawno pier- 
wsza polska spółka, zajmują- 
ca się w USA sprzedażą wy- 
robów polskiego przemysłu 
maszynowego. 

Określenie „nasza spółkz 
nie jest może zbyt precyzyj- 
ne; „Toolmex Corporation* 
jest bowiem  przedsiębiorst- 
wem amerykańskim, działa- 
jącym zgodnie z przepisami 


nia i technologie oraz sprze- 
dane tam wyroby polskiego 
przemysłu elektromaszynowe- 
go i lekkiego już wkrótce 
wpłyną na bardziej zasadni- 
cze zmiany w strukturze na- 
szej wymiany handlowej. Ma 
ona osiągnąć niedlugo war- 
tość 700 mln dolarów, a w 
przyszłości aż 2 miliardy! 


sowania. 


PS. W artykule wykorzysta- 
no informacje zawarte wi 
„Amerykańskie zbliżenia” Hen 
ryka Chądzińskiego | „Chica- 
RO, 57 ulica'* Alojzego Męciew 
skiego. 


Oprac 


WOJCIECH PIELECKI 


PREMIER NORWEGII W POLSCE 


POLSKA. Kilka dni temu przebywał 
w Polsce premier Norwegii Trygve Bra- 
teli. Była to pierwsza wizyta szefa rządu 
norweskiego w naszym kraju. Ale mi- 
mo tych dość rzadkich kontaktów na wy- 
sokim szczeblu stosunki polsko-norwe- 
skie od dawna rozwijały się pomyślnie. 
Np. oba nasze kraje, choć należące do 
różnych ugrupowań politycznych i go- 
spodarczych, odegrały pionierską rolę 
w zapoczątkowaniu dialogu na temat 
europejskiego bezpieczeństwa i współ- 
pracy. Były inicjatorami dwu-—i wielo- 
stronnych rozmów, _ przygotowujących 
grunt pod Europejską Konferencję Bez- 
pieczeństwa i Współpracy. Również na- 
sze stosunki handlowe rozwijają się po- 
myślnie, Wizyta premiera Breatliego z 
pewnością jeszcze bardziej je zacieśni. 


CZY BĘDZIE PAŃSTWO 
PALESTYŃSKIE? 


ZSRR. Minister spraw zagranicznych 
Egiptu M. Fahmi przebywał niedawno z 
wizytą w Związku Radzieckim. W czasie 
spotkań z radzieckimi przywódcami roz- 
mawiał na temot mającej się odbyć 
konferencji genewskiej w sprawie Bli- 
skiego Wschodu. Oba państwa jeszcze 
raz potwierdziły, że warunkiem pokoju 
w tym rejonie świata jest utworzenie 
państwa palestyńskiego, zaś Organizac- 
ja Wyzwolenia Palestyny powinna być 
„przedstawicielką narodu  palestyńskie- 
go w dyskusji na forum ONZ”. Może już 
niedługo na Bliskim Wschodzie zapa- 
nuje spokój. 


KRYZYS CYPRYJSKI 


CYPR, USA. W Nikozji odbyła się 
pierwsza od czterech tygodni wymiana 


ŁC 


ANF> 


jeńców wojennych między Turkami i 
Grekami cypryjskimi. Wymiana ta objęła 
650 osób. 

W Nowym Jorku natomiost sekretarz 
generalny ONZ przedstawił raport na 
temat sytuacji na wyspie, w którym mó- 


wi się, iż dzięki staraniom ONZ jest tam 
raczej spokojnie. Niepokoi tylko fakt, że 
ciągle jeszcze 17 tys. osób koczuje pod 
gołym niebem, a ponad 6 tys. w na- 
miotach. Tymczasem zbliżają się chło- 
dy. 


Komentując to sprawozdanie, Kurt 
Waldheim powiedział: „To przykre, że w 
sytuacji ogólnego odprężenia na świe- 
cie sprawa Cypru nie może być szybko 
rozwiązana. Żołnierze tureccy nie po- 
zwalają wojskom ONZ na przebywanie 
w niektórych miejscach kraju, co bardzo 
utrudnia zbadanie sytuacji”. 


33 TYS. KILOMETRÓW POLSKIEJ 
WYPRAWY 


POLSKA. Z podróży do Azji Poludnio- 
wej powróciła niedawno 10-osobowa 
wyprawa studencka, zorganizowana 


przez Koło Naukowe przy Wydziale Ge 
odezji i Kartografii Politechniki War- 
szawskiej. Trasa wyprawy biegła przez 
Iran, Afganistan, Pakistan, Indie, Cejlon 
i Nepal. W sumie — 33 tys. kilometrów 
przejechanych 'w samochodzie Star 
A-29, wypożyczonym studentom przez 
FSC Starachowice. 


Celem wyprawy była inwentaryzacja 
zabytków architektury w krajach Azji 
przy pomocy kamery do robienia zdjęć 
przestrzennych. Koszt wyprawy wynosił 
600 tys. złotych. Polowę tych pieniędzy 
zebrali sami studenci, resztę natomiost 
dały przedsiębiorstwa geologiczne w za- 
mian za reklamę naszych usług oraz ze- 
branie informacji geodezyjnych o tam- 
tych krajach. A cała wyprawa wzięła się 
ze szkolnych jeszcze marzeń. Widać 
więc, że... dla chcącego itd. (wp) 


Nie ma w Bolsce enławieka, któremu obce | obojętne byłoby 
narwisko MARIANA FALSKIEGO. A jełeli ktoś nowet nie ropa: 
mięłał nazwisła, to spatłoł się 1 nim w pierwsrej, najmądrej 
srej kujążce drieciństwoa — elementorzu. 


ŻYŁ DŁUGO I PIĘKNIE 


ALO Kto wia, że swoję me 
todę wyrarową (zamiast syla 
Birononio) Moron Folski wy- 

mysl? joko student Instytutu Politech 
mczmego w Worsrowie 
no łewłoch portów, bo na kowior 


przesiodując 
mię mie było go stoć. Jeden z przy- 
ppcół ofioroweł mu pomac finonso 
wą na opubkkowome pierwszej no- 
wotorskiej procy w tej dziedzinie. 

| oto jeszcze w czosie zoborów, 
w roku 1910 Krokowską Drukornię 
opuszcza „Nauka czytania i pisa- 
mia" ozdobiona rysunkami Jano 
Rembowskiego. Młody inżynier, za- 
fescynowony pięknem języka i lite- 
retury polskiej, podejmuje studia 
pedogogiczne i psychologiczne, że- 
by umożliwić dzieciom polskim jak 
najszybszy dostęp do władania ję- 
zykiem ojczystym w poprownej mo- 
wie i piśmie. Uznał to za swoje po- 
słonnictwo i został mu wierny do 
końco. 


ledwie Polska wytwoliła slą 4 ra 


barów, jego na nowo opracowany 
elementaor tostaje w 1910 raku po 
e: pierwazy wprawadrony do ma 


Usta 


unowocześniony od 55 lal 


sowego ułylku w ukolach 
wiernia 
Mo dit obowiąruje w polskim arkol 


mMetwie 


MIAN  Falski 


przeciwko 


protestował 
warystkiamu co 
wrogie polskości 
Wał w ceradle zaborów 
Jako 24 
1ostal uwiąziony 
Warszawskiej, skąd 
uciekł, Kiedy w Polsce miądrywajen 
nej pojawily 


przestarzała 
| postępowi 
udział w strajku arkolnym 
letni drialocz PPS 
w. Cytadeli 


się próby 
nia  łoszystowskich 
srkołoch 


wprowadza 
iwyciojów w 
ostro przeciwstawiał sią 
temu w artykułach, które podpisy 
wał pseudonimem  „Praski”, Wol 
czył o powszechność nauczania | o 
równy start dla wszystkiech dzieci 
Doceniono jego wielką wiedzę, ta 
lent pedagogiczny i rzotelność nau 
kowca nie tylko w Polsce, To on 
wlaśnie, jako eksport Ligi Narodów, 
badał w r. 1931 reorganizację oświa 
ty w Chinach 


Tej posji działacza nie powstrzy- 
n:ała hitlerowska okupacja. Prowa- 
dził badania konspiracyjnie i poło- 
żył wielkie zasługi w dziedzinie taj- 
nego nauczania 


Jemu i przedwojenny, i powojen- 
ny resort oświaty zawdzięczają nie- 
zwykle cenne badania nad rozwo- 
jem i organizacją szkolnictwo, a 
Polska Akademia Nauk, której pro- 
fesorem zwyczajnym został w 1954 r. 


uworenie pracowni palwiąconej 
ym zagadnieniom, Mie rontal dą r 


nią mima przajlcia na ameryturą 


Ł ogromną enaigią podjal proca 
nod prrzeprowadroną nobacnia m 
lormą sdukacji narodowej da klń 
tej wniósł wiela cannyeh pomy 
łów 1 propotycji Potostawii pa 
obie salki artykułów I wiala pr 
spocjalistycnych, iwlosrera w dnia 
diinie nauerania pocrątkow 

|, który go mali osobiście 
ku nie tylko ogromnej pracy 
ale | wielkiej pogody ducha, I nia 
spotykanej skromności, Palronawal 
pracom nod nowymi konstrukcyj 


podrącmnikami sluląc facho 


Zaskatbił sobie 


nymi 
wą radq | pomocą 
orca 


współpracowników, nauczy 


cieli I dzieci 


Urodzil sią pod Nowogródkiem w 
7,X11.1881 + Zmarł w Wor 
8.X.1974 r Pracowol do 


ostatnich chwil życia 


Naczu 
szawio 
Śmierć pria 
iwala pracą nad unowocześnionym 
wydaniem jego bezkonkurencyjnego 


elementarza 


Żył długo i pracowicie. Było to 
najszla- 
Marian Falski 
pozostanie na zawsze w noszej pa 
mięci, a jego dzieło będzie służylo 


(bis) 


życie piękne, poświęcone 


chetniejszym ideom 


wielu przyszłym pokoleniom 


Zdjęcie: Maciej Musial 


ŚRÓD _ marynarzy całego 

świota krąży legenda o 

stotku-zjawie —  „Latająq- 
cym Holendrze”, który płynąc pod 
pełnymi żaglami, ukazywał się nie- 
spodziewanie i bezszumnie znikał 
w morskiej dali. 

Tyle głosi legenda. W historii żeg- 
lugi morskiej znane są jednak rze- 
czywiste fakty, gdy częściowo uszko- 
dzony statek bywał porzucany przez 
załogę i krążył po oceanie przez 
wiele tygodni, miesięcy i lat, prze- 
bywając nieraz po kilka tysięcy mil 
morskich. 


Niesamowity rejs 
szkunera „White” 


13 marca 1888 roku amerykański 
szkuner „White” doznał uszkodzenia 
kadłuba, a załoga przekonana, że 
statek wkrótce zatonie, porzuciła go 
no pastwę losu w rejonie wysp 
Bahama. 

Statek jednak nie 
dalszym ciągu pływał po wodach 
Atlantyku. Z przechodzących obok 
jednostek wielokrotnie obserwowa- 
no opuszczony przez załogę szkuner, 
a ponieważ powiewał na nim syg- 


zatonął i w 


nał katastrofy, wielu kapitanów po- 
syłało tam ekipy ratownicze. 

Ten niesamowity rejs szkunera 
„/White'* trwał bardzo długo. W ciq- 
gu jedenostu miesięcy przepłynął 
on powyżej pięciu tysięcy mil mor- 
skich. | dopiero na początku 1889 
roku osiadł wreszcie na mieliźnie 
wyspy Levis (w rejonie archipelagu 
Hebrydy). W ciqgu tego widmowe- 
go rejsu przeszedł cały Atlantyk — 
od Ameryki Środkowej do północ- 
no-zachodnich wybrzeży Anglii. 


Powrót na miejsce katastrofy 


1 czerwca 1893 roku amerykański 
szkuner „Star”, załadowany drew- 
"nem i futrami, wraz z trzydziestoma 
osobami załogi opuścił Wyspy 
Aleuckie, biorąc kurs na  Howaje. 
„Star* nie dobił jednak do portu 
przeznaczenia, gdyż w pobliżu wyspy 
Midway uderzył dnem o podwodną 
rofę i po paru minutoch osiadł na 
skałach. Załogo, przeświadczona, że 
szkuner wkrótce zatonie, opuściła 
go na dwóch szalupach i niebawem 
została zabrana na pokład prze- 
chodzącego obok statku angielskie- 
go. Zdawałoby się. że przedziuro- 
wiony szkuner „Star* w najbliższym 
czasie zotonie lub zostanie rozbity 
na podwodnych rafach. 


A jednak po trzech tygodniach od 
dnia wypadku, kapitan amerykań- 
skiego statku „Donne”  powiado- 
mił władze portowe wyspy Midway, 
że widział szkuner „Star” w odleg- 
łości siedemdziesięciu mil na pół- 
noc od wyspy. „Star” szedł pod 
pełnymi żaglami. Kapitan usilnie 
zapewniał, że nie mógł się pomylić, 
gdyż bardzo dobrze znał ten żaglo- 
wiec. Informacji tej Amerykanie 
uwierzyli dopiero po czterech mie- 
siącach, po powtórnym otrzymaniu 
wiadomości od kapitana pewnego 
angielskiego parowca, który widział 
„Star” w odległości czterystu mil na 
zachód od San Francisco, to znaczy 
w odległości około trzech tysięcy 
mil od miejsca katastrofy statku. 
Według słów tego kopitana, szkuner 
„Star" przeszedł w odległości jed- 
nego kabla (185 metrów) od burty 
jego parowca, nie mając żadnych 
ludzi na pokładzie. 

W październiku 1893 roku szkuner 
ner-zjawę zauważyli obserwatorzy z 
latarni, znajdującej się na wyspie 
Fanniug. Jednak w dalszym ciągu 
nikt nie chciał uwierzyć, że nie ste- 
rowany szkuner, jakoby  „zatopio- 
ny” na rafach kontynuuje swój rejs. 


A jednak tak było. „Star”* dalej pruł 
fale Oceanu Spokojnego. 
Organizowane przez  Ameryka- 
nów poszukiwania błądzącego po 
oceanie szkunera nie dawały żad- 
nego wyniku. Dopiero po czterech 
miesiącach zauważono go, ale już 
w rejonie wyspy Feniks, czyli tym 
razem w odległości około dwóch 
tysięcy mil na  południowy-zachód 
od Hawajów. A potem przez trzy 
lata zaginął wszelki słuch o szkune- 
rze-zjawie, aż w sierpniu 1896 roku 
znaleziono go — o, dziwo — na ra- 
„fach wyspy Midway, na których 
przed przeszło trzema laty został 
porzucony przez własną załogę. 


„Latające Holendry” 


naszych dni 

Bywają również wypadki, że 
statkiem-zjawą stawał się parowiec. 
Przed kilkunastu loty np. angielski 
parowiec „Danmor*, posiadający 
wyporność 3 500 ton, szedł do USA 
z ładunkiem węgla. W czasie silne- 
go sztormu, już u brzegów Ameryki, 
w pobliżu Newport, „Danmor* uległ 
powożnemu uszkodzeniu i stracił 
śrubę. Gdy sztorm zaczął cichnąć 
kapitan statku przekazał przez ra- 
dio wiadomość, że statek utrzyma 
się jeszcze na powierzchni morza 
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najwyżej godzinę. Następnie dał 
rozkaz załodze, aby opuściła jed- 
nostkę. Wydawało się, że parowiec 
powinien zatonąć, a jednak... 

Po trzech miesiącach amerykań- 
ski liniowiec pasażerski „Saint 
Louis", płynąc przez Atlantyk z 
szybkością 20 węzłów, powiadomił, 
że w odległości kilkudziesięciu me- 
trów minął go nieznany parowiec, 
nie mający świateł na pokładzie. Po 
określeniu miejsca cudem unikniętej 
katastrofy, stwierdzono, że tym ta- 
jemniczym statkiem mógł być tylko 
wrak parowca „Danmor”. Ten nie 
kierowany statek, znoszony prądem 
na ruchliwe linie komunikacyjne 
północnego Atlantyku, stwarzał 
szczególne niebezpieczeństwo dla 
żeglugi. Postanowiono więc odholo- 
wać go do najbliższego portu. Jed- 


* nak próby odszukania parowca nie 


dały pozytywnego wyniku. Wysłane 
następnie trzy okręty wojenne, któ- 
rych zadaniem było zatopienie 
„Danmora”, także nie mogły wy- 
kryć błądzącego z wygaszonymi kot- 
łami statku. 

Zdawałoby się, że „Danmor* 
gdzieś zatonął i znikł z powierzchni 
Atlantyku, lecz po czterech miesiq- 
cach znów zauwożyły go  przecho- 
dzące stotki. Kolejna próba odholo- 


wania do portu nie udała się. Sta- 


tek-zjawa znowu gdzieś zaginął. 
Amerykanie powtórnie wysłali na 
jego poszukiwanie zespół składający 
się z pięciu okrętów wojennych, ale 
i tym razem bez żadnego wyniku. | 
do tej pory nieznany jest los błą- 
dzącego po Atlantyku wraku parow- 
ca „Danmor”. 


Czyżby rzeki oceanów? 


Oto historia tylko kilku rozbitych 
statków, które porzucone przez za- 
łogi, jak zjawy, krążyły po morzach 
i oceanach świata, upodobniając 
się do legendarnego „Latającego 
Holendra". 

Droga poszczególnych wraków 
slotków była bardzo dziwna, nie za- 
wsze odbywała się po linii prostej, 
lub do niej zbliżonej, lecz uzależ- 
niana była od kierunków prądów 
morskich które jak rzeki wśród lq- 
dów, płyną także swymi „utartymi;* 
nurtami przez rozległe przestrzenie 
oceanów. Np., opuszczony przez za- 
łogę szkuner „Fenui Valeton" po 
trzech latach nie sterowanego pły- 
wania i okrążeniu Morza Sargassa 
przybył dokładnie do tego samego 
rejonu, gdzie został porzucony przez 
załogę. Podobnie i szkuner „Star”, 
rozbity przy wyspie Midwoy, doszedł 
prawie do zachodnich wybrzeży 
Ameryki Północnej, następnie został 
zniesiony w rejon wysp Polinezji i 
po przeszło trzech latach wrócił do 
miejsca swej katastrofy, znajdują- 
cej się w rejonie wyspy Midway. 


TADEUSZ RUTKOWSKI 
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Po kilku dr przyjachota trrydria 
traklorów, żeby ta triciny oroź, a i wak 
torami szaśćdriaesięcu ludi 


Milioner w depresji 


był 1 wytrwieriem 
roao- 


Najwięksty 
le pól miliona nie wiadomo kiedy 
Pojachalem do Inspektora 
— Pelną teczkę rochunków — 


klopot 


ilo mi się 
mówią — 
mam, śpię teraz na mech tok 
no pieniądzach. Dojcie mi jakiegoś tsię 
gowego olbo co, ba ani glowy, am czom 
nie mam do pilnowania tych oapierryst 
— Księgowego nie dom, bo sam nie 
mam odpowiada mi inspektor — ole ta 
to jest na twoim koncie w banku dodat 
kowe trzy miliony. Bierz, ile twiebo. ra- 
chunki zbieroj. Później się resztą zalotmi. 
No więc wydawolem mikony p 
chu. Uporządkowołem cztery G 
stwo, zoorolem try tysiące hekt 
tą orką było mordęgo, bo pola 


--D._ MILIONERZY 


zesre. 1 KSIĄŻĘCYCH 
1 _ ŻUŁAW 


nie tylko trzciną, ale i rokitmkiem. To cos 
w rodzoju wierzby z długimi i grubymi ko- 
rzeniami. Dopiero dały im rodę pługi to- 
lerzowe. Próbowaliśmy też polić trzcinę 
przed orkq, ale pod strachem, żeby od 
pogorzehska traktory się nam nie zajęły 


Awantura o żyto 


jat dawniej 


rów. Z 
zaraały 


Kiedy zaorałem już, co trzeba, pomy- 
ślołem, że trzeba coś wsioć. Akurot przy- 
jechał z Warszawy inspektor  Kleszczyń- 
ski, fachowiec może i dobry, ale zza biur- 
ka. Pyta, co będę teroz robił. 

— Żyto — mówię — będę siał 
trochę, z 15 ha... 

— Przecież nie było planowane! 

— Nie było, to będzie — odpowiadam, 
zły, że nie rozumie, jak można tak zie- 
mię zostawić, żeby nic nie rodziła. 

— Ziamo pan mo? — pyta po chwili 

— Mam. 

— A siewnik? 

— Nie mam 

— To jokże tak? 

— ludzie mają, ludzie pożyczą. Ze wsi. 

— A co oni za to będą chcieli? 

— A co będą chcieli, to ja im dam. U 
nas trzydzieści koni stoi, a osadnicy koni 
nie mają. Pożyczę im na ile dni twzeba, 
niech i oni wsieją. 

— To niedobrze będzie — mówi inspek- 
tor. 

— Niedobrze będzie jak na drugi rok 
zębów nie będzie w co wbić — powie- 
działem i poszedłem do swojej roboty. 
Niech się dzieje co chce... 

Ustawiłem siewnik, pierwszy siew prze- 
prowadziłem przez pole sam, pokazalem, 


Chociaż 


jak i co, a potem posadziłem takiego 
Morcina, nazwiska nie pamiętam, orma- 
wca. , 

— Siadaj, łap lejce — mówię — i siej. 


— Kiedy nie umiem, nigdy tego nie ro- 
biłem! 


— To i zrobisz. Konie trzymaj delikat- 
nie, żeby ci nie cofnęły, bo tryby diobli 
wezmą. 

Przejechał roz, drugi, trochę krzywo 


wyszło, ale zasiał. Zdolny. 

Przychodzi inspektor, patrzy: 

— Krzywo. Dlaczego krzywo? 

— Bo nie prosto — mówię. — Ale zasia- 
ne i chleb będzie... 

To on do mojego Marcina i ruga go. 
Chłop niewinny, to i odpyskował jak na- 


leży. 
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Wieczorem inspektor przychodzi do 
mnie: 

— Źleś pan ludzi wychował, pyskują. 

— | dobrze — odpowiadam. — Trzy dni 
dopiero pracuje, ma prawo nie umieć. 
Jak kto tego nie rozumie, to niech się za 
pouczanie nie bierze. 

Ten inspektor długo u nas nie  pobył, 
bo gdyby tacy rządzili tam dłużej, to do 
dziś Żuławy stałyby odłogiem. 

A ja — kiedy najpilniejsze roboty już 
były skończone — przeniosłem się do Pal- 
czewa. 


Trzeci raz od początku 


Na początku w tym Palczewie nie tęgo 
mi szło, bo nie było gdzie mieszkać. W 
budynku administracyjnym obsadziłem 
ludzi, a sam ulokowałem się na kolonii, 
półtora kilometra od gospodarstwa. Ściq- 
gnąłem też z Gdańska żonę, dzieci. Taki 
byłem w tym czasie bogaty, że kiedy mi 
buty rozpadły się tak, że tylko cholewki 
zostały — nie miałem za co kupić nowych. 
Dopiero dyrektor PGR mi pomógł. Pode- 
słał też trochę kartofli, smalcu i jako ta- 
ko przetrwało się najgorsze. 


Aniela i Frania 


Przyjechał raz ten dyrektor i mówi: 

— Daj pięć kobiet, bo organizujemy w 
Tczewie kurs traktorzystek. . 

— Pięciu nie dam, bo mi ludzi brakuje, 
mogę dać jedną — odpowiadam. 

— [o dawaj chociaż ze dwie, nie może- 
my być najgorsi, inni też dali po kilka... 

No i krakowskim targiem stanęło na 
dwóch. Jedna to była taka Frania, nie- 
gramotna — ani czytać, ani pisać nie u- 
miała, nie mogła się z nikim zgodzić, 
mieszkała osobno, myślę sobie — trza się 
jej pozbyć. A druga znowu, Aniela, do ro- 
boty nie za bardzo chętna, za to do flir- 
tów z chłopami pierwsza. 

— Pojedziecie na kurs — mówię. 

— lak trzeba, to pojedziemy... 

| pojechały zaraz tego samego dnia, z 
dyrektorem. 

Po trzech miesiącach wracają. A z nimi 
zarządzenie dyrekcji, żeby im dać nowe 
traktory. — Pewnie — myślę — żeby potłu- 
kły, niech najpierw pokażą, co potrafią 
na starych, a potem się zobaczy. Dałem 
stare i z brygadzistą Sroką Józefem, pa- 
trzymy, jak się zabierają do roboty. Fra- 
nia w trymiga dała sobie radę z zapale- 
niem, po chwili traktor już puka, chodzi 
jak zegarek, a Aniela dalej się grzebi=. 
Mówię do Sroki: 

— Pomóż jej, a potem wyprowadź w po- 
le, wydziel kwatery, przyjdę popatrzeć, co 
każda zrobiła. Tylko dopilnuj, żeby się 
która do rowu nie wwaliła. 

Bo rowy melioracyjne zbiorcze, były 
głębokie, jak to na Żuławach. 

Siadłem po godzinie na konia, jadę 
sprawdzić. Już z daleka widzę, że jeden 
traktor pracuje ładnie, a drugiego nie 
widać. 

— Siedzi — myślę. — Teraz będziemy 

mieli... 

| rzeczywiście. Aniela nie wyrobiła się 
na zakręcie i wjechała w rów. Dwa trak- 
tory nie mogły jej potem wyciągnąć, liny 
trzaskały jak sznureczki. Dziura w tym 
miejscu została jak po bombie, Po tym 
wszystkim Aniela nie chciała już słyszeć 
o traktorze, ale jakoś ją przekonałem, że- 
by'zawodu nie rzucała. Tylko dla pewno- 
ści, kiedy kazali mi oddać jednego  trak- 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Nieczęsto udaje nam się zejść razem — dzieciom | rodzicom, Kałdy tyje 
na co dzień własnymi sprawami, inaczej układają sią nasto rorklady zająć 
Nie mamy czasu na dłuższe rozmowy. Jest jednak taki dzień — niedziela 
gdy udaje nam się, najczęściej przy obledzie, zasiąść wspólnie przy stole 


Byki 


orozmawiać. Może wlałnie wtedy znajdziecie trochę czasu | dla tej ru 


Chcemy bowiem od dziś, prawie w kałdqą sobotę kir w lym miejscu 


o PNaCH, które nurtują was | waszych rodziców, Dys 
ip 


utujcie o tym 1 nimi 


szcie do redakcji, Chętnie wysłuchamy wniosków, któro 1 tych waszych 


rozmów płyną. 


„Mama w pracy, 
tata w pracy, 
a ja mam brata 
na głowie!” 


Nazywam się Jurek I liczę soble 
czternaście lat. Mam bardzo faj- 
nych rodziców i na ogół dobrze się 
rozumiemy, tylko w jednej sprawia 
rie możemy się zgodzić. Nie jestem 
jedynakiem, mam młodszego brata 
— Wojtka. Wojtek w przyszłym ro- 
ku idzie do szkoły, a do przedszko- 
la nie chodził wcale, więc cały czas 
Jest w domu. 

Wojtek najmłodszy w rodzinie, 
jest oczkiem w głowie rodziców. 
Kiedy mama rano idzie do biura, 


(wp) 
przypomina ml zawsze, łobym po 
przyjściu ze szkoły dał Wojtkowi 


obiad | oczywiścio łabym sią z nim 
bawił. Bardzo tego nie lubię, To 
znaczy nlo lubią, żaby mi mama 
ciągle o tym mówiła, bo przecloł 
kledy wracam ze szkoły, to sam toż 
jestem głodny, więc I tak odgrza= 
wam obiad dla dwóch. Wojtek oczy- 
wiście zawsze grymaśi, ale do tego 
już się przyzwyczalłem. 

We dwóch mamy wspólny pokój. 
| tu znów kłopot, bo Wojtek musli 
wcześniej iść spać, a ja chciałbym 
jeszcze poczytać, czy coś pomajstro= 
wać przy swoich modelach. Mam 
bowiem całą kolekcję modeli, któ- 
re sam sklejałem. 

Niedawno Wojtek zniszczył mi 
dwa samoloty, więc go skrzyczałem. 


Wtedy przyszła mama | skrzyczała 
mnie, Mówiła, że Wojtek Jest maly I 
nie rozumle, A przacieł on wcale 
nie jest taki mały I doskonale ro= 
zumie co robi, 
Zawsze ja muszą 
pokój. Wojtek okropnie brudzi, a 


sprzątać nast 


potem mówi, łe to nle on. Kledy 
natomiast ja sprzątam, to on roz- 
klada się na podłodze | ogląda 
komiksy, Jak z nim postąpować? 

Jak go za coś skrzyczę czy zleją, 
to Wojtek skarży i 


mamie i jest 
awantura, a jak z nim  postępuję 


laqgodnie, to Wojtek nie zwrocą R 
mnie uwagi i robi co chce Więc 
juł zupełnie nie wiem co robić ; | 
ogóle, to chociaż go kocham 

innym kolegom, M 


w 
1a 
rdrostenę A 
nie mają rodzeństwa, nie muszą 
niklm opiekować, nikt im nie psy 
ich rzeczy, Nie kłócą sią 


toż tak 
rodrieami, o u 


ciąsto t no; 
domu ciągle sq Jakieś awontury 
Wojtek tylko na tym korzysta, b. 
końcu mama z tatą stwierdzają 
ja nie mam serca | jestam ec 
a Wojtek jast mały | trzeba go , 

zumiać, Tylko mnie nie  rorumia,, 
Mie widzą żadnej rady na tą sy a 
cję, ale może jak Wojtek touh. 
podrośnie, to się u nas zmieni „* 
lepsza? 


Jolstą 


. 


Spisalem tan monolog eztarnasi 
latka z mieszanymi uczueclami w 
niektórych sprawoch mam  bowiew 
trochą inne zdanie. Publikują 
jednak dlatego, że opiaka 
go rodzeństwa nad  mlodsr 
jednak problem poważny | częst 
Napiszcie wiąc: co sądiicie o wy 
inaniach Jurka? 


star 


KAROL ZBRZEZNY 


OSE Rojas dopędził sarnę 

pod wieczór, kiedy słońce, 

niby czerwony bęben, zadud- 
niło uderzając o sierrę. A może to 
tylko dudniła krew w skroniach od 
szybkiego biegu po górach? Sarna 
leżała, dysząc, na skraju przepaści. 
lose dostrzegł ją jeszcze rankiem, 
w dolinie, w sosnowym lesie. | go- 
nił ją, gonił przez cały dzień gnał 
bez wytchnienia coraz wyżej, w gó- 
ry, w 'skalne złomowiska. | zwierzę 
nie wytrzymało. W tym biegu zwycię- 
żył człowiek. 


TARAUMARA 


zwyczajów, które sq pieczołowicie 
pielęgnowane przez czarowników — 
owimawi. A więc w czasie święta 
tańczy się na przykład prastary, 
tysiącletni „taniec deszczu”. Po- 
malowawszy tworze białą gliną, by 
ukryć swe prawdziwe oblicza, tan- 
cerze Taraumara w rytm bębnów 
naśladują skoki jelenia, żaby, indy- 
ka — wydając jednocześnie ich gło- 
sy, prosząc o deszcz. Inne tańce za- 
wierają elementy polowań, sceny z 
życia dawnych bohaterów, echa 
walk z kolonizatorami. 


— szybkobiegacze z gór Meksyku 


Podobna scena mogła rozegrać 
się sto, dwieście i trzysta lat temu. 
Bo właśnie w ten sposób — zgoniw- 
szy zwierzę na piechotę — polowali 
od wieków Indianie Taraumara z 


gór meksykańskiego stanu Chihua-- 


hua. Już za czasów państwa Azte- 
ków sławni byli Taraumara jako 
szybkobieżni gońcy. Nosili wieści od 
oceanu do oceanu. Kto wie, może 
to właśnie jakiś Taraumara przyniósł 
władcy Azteków — Montezumie wia- 
domość o pojawieniu się w 1519 
roku nieznanych brodatych przyby- 
szów na wybrzeżu Jukatanu? 


Dziś w zachodniej Sierra Madre 
w stanie Chihuahua żyje około 45 
tysięcy Taraumara, rozproszonych w 
niewielkich górskich wioskach. Ży- 
ją głównie z prymitywnej uprawy 
ziemi, której każdy skrawek muszą 
wydzierać surowej przyrodzie. Kiedy 
Jose Rojas był mały, nieraz jadł 
wraz z rodziną upolowanąq własno- 
jaszczurkę, węża czy nie- 
wielkie leśne gryzonie. Nie lada 
przysmakiem był ' miód dzikich 
pszczół znaleziony w leśnej barci. 


ręcznie 


Coraz wyżej w góry spychała cy- 
ilizacja Indian Taraumara. Wielcy 
właściciele lasów  trzebili drzewo- 
stan, zagarniali dla swoich celów 
uprawne pólka odwiecznych miesz- 
kańców tej ziemi. Indianie nie mogli 
się bronić, nie mieli żadnych praw. 


Raz w roku, wiosną, zbierają się” 


Taraumara w kilku większych wio- 
skach na swoje odwieczne święto. 
Zbiega się ono w terminie z Wielka- 
nocą. Bo chociaż większość  tutej- 
szych Indian została  ochrzczóna 
przez katolickich księży czy misjo- 
narzy, jednak Taraumara przestrze- 
gają święcie dawnych tradycji i 


SPROSTOWANIE 


W 85 nrze naszej gazety z dnia 
15.X.1974 r. na piełwszej stronicy 
jest mylny podpis pod zdjęciem. 
Zamiast Most Średnicowy powinno 
być oczywiście Most Śląsko-Dqbrow- 
ski. Za to przeoczenie przepraszamy 
Czytelników. 
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Ale gwoździem programu święta 
jest zawsze carrera — „walka noga- 
mi”. Zazwyczaj walczą ze sobą dwie 
grupy. Kacyk jednej wioski wyzy- 
wa do walki swego sqsiada i jego 
ludzi. Ustala się dystans i miejsce 
startu. Każdy uczestnik zawodów — 
a biorą w nich udział także kobie- 
ty i młodzież dostaje dębową piłkę 
albo krótką pałkę: musi ją w biegu 


podbijać nogami. Pomaganie sobie 
ręką lub upuszczenie piłki na zie- 
mię, dyskwalifikuje zawodnika. Ale 
wytrenowani od dziecka Taraumara 
opanowali tę technikę do perfekcji. 


Biegnql Lekko przebierają natar- 
tymi tłuszczem nogami. Rytmicznie 
podskakują dębowe piłki, podbija- 
ne bosymi stopami. Mija godzina, 
druga, dziesiąta, a oni biegną po 
wyznaczonej trasie, nie zatrzymując 
się ani na moment. Mija dwadzieś- 
cia godzin, doba... 


Juan Moceira przebiegł w ten 
sposób 265 kilometrów w czasie 27 
godzin. Naukowe autorytety podają, 
że jeden z, Taraumarów przebiegł 
kiedyś w ten sposób 960 km w cią- 
gu 6 dni. Bez przerwy! 


Nikt jeszcze nie wyjaśnił . przeko- 
nywająco tego fenomenu. Tradycja? 
Trening od dziecka? Silna wola? Ta- 
raumara — szybkobiegacze z gór 
Meksyku sami nie potrafią odpo- 
wiedzieć na to pytanie. Mają zresz- 
tą inne problemy — codzienną walkę 
z przyrodą, walkę o prawo do pra- 
cy w przemyśle, troskę o byt o za- 
chowanie swego ludu z jego pięk- 
nymi tysiqcletnimi tradycjami. (bas) 


Zdjęcia „National Geographic" 


DALEKO NIE ZAJADĄ 


Jestem najlepszym uczniem 
w klasie. Okazuje się, że to 
moje nieszczęście. Otóż do 
bowiązków” należy 


| 


Autostopem 
do minaretów (5) 


UTOBUS do Paszewaru od- 
jeżdła z Kabulu o godzinie 
szóstej rano. Jest to nowy 
Mercedes z prawostronną kierowni- 
cq. przystosowaną do ruchu na te- 
renie Pokistanu, Indii i Nepalu. Oto 
jedna z pozostałości po Anglikach — 
ruch lewostronny. 
Ruszamy punktualnie. Początkowo 
droga wiedzie szeroką równiną po- 


W KRAJU 


JOGÓW 


sto dzieli od Kabulu tylko kilkadzie- 
siąt kilometrów, a klimat jest tu zu- 
pełnie Inny. To wpływ letniego mon 
sunu przynoszącego w lipcu i sierp- 
niu obfite opady. Klimat jest lagod- 
ny. zimą brok zupełnie sniegu. Ros- 
ną palmy, pomarańcze, banany. Na 
taigu można dostoć też jablka, wi- 
nogrona, arbuzy. Ceny bordzo przy- 
stępne i na moją kieszeń. Po opusz- 


TYCZYN A 
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Zespół świątyń na centralnym placu Katmandu. 


między dwoma łańcuchami gór. W 
miarę oddalania się od stolicy płasz- 
czyzna zwęża się i wkrótce prowa- 
dzi wąską doliną rzeki Kabul. Za- 
kręly stoją się coraz bardziej ostre 
1 niebezpieczne. 

Wspinamy .się coraz wyżej. Po 
przejechaniu kilku tuneli docieramy 
do miejsca zwanego Majpar. Rzeka 
spada tu licznymi kaskadami. Na 
odcinku jednego kilometra różnica 
poziomów wynosi dwieście metrów. 
Podczas budowy drogi miejsce to 
stanowiło duży problem dla inżynie- 
rów. Proponowano nawet zbudowa- 
nie gigantycznej windy transportu- 
jącej samochody kilkadziesiąt me- 
trów niżej. Pomysł był jednak zbyt 
oryginalny. O decyzję w tej spra- 
wie zwrócono się do króla Afgani- 
stanu. Przystał on na tradycyjne roz- 
wiązanie przy pomocy serpentyn. 
Dodam jeszcze, że przy budowie 
drogi pracowali również polscy spe- 
cjaliści. 

A oto widać już Dżelalabad. Mia- 


pełniam dzisiaj prośbę 
Krystyny H. z powiatu 
Leszno Wlkp. i wszyst- 
kich innych dziewcząt, które 
do mnie w ostatnim czasie 
napisały zauważając słusznie, 
że „jesień już w pełni, a tu nic 
nie było o swetrach”. 
Wszelkie dzianiny robią w 
tej chwili na całym świecie 
oszałamiającą karierę. Nie- 
jednokrotnie zresztą już wspo- 
minałam, że jeśli któraś z 
Was chce być modna, to musi 
nauczyć się władać drutami 
i szydełkiem, nie ma innej ra- 
dyl 
Swetry w tej chwili nosi się 
dwojakiego rodzaju (myślę o 
swetrach rozpinanych — o pu- 
lowerkach, włóczkowych blu- 
zeczkach napiszę innym ra- 
zem) — krótkie, do talii i dłu- 
gie, sięgające bioder, a na- 
wet dochodzące do połowy 
ud. Przebojem sq różne ściegi 
ozdobne, albo wyrabiane in- 
nym kolorem wzorki. Nie zna- 
czy to jednak, że sweter zro- 
biony gładko jest do niczego. 


MODY mecz 


czeniu stolicy prowincji szosa znów 
wznosi się i w kilka godzin po opusz- 


czeniu Kabulu docieramy do granicy 


Pokistanu. Wyraźnie odczuwa się 
wpływ monsunu. Dotychczas zbocza 
gór pozbawione były zupełnie roś- 
linności. Obecnie widać już zieleń. 
Początkowo bardzo anemiczną lecz 
w miarę dalszej jazdy na' wschód 
coraz intensywniejszą. 


W Paszewarze przesiadamy się na 
inny autobus i jeszcze tego samego 
dnia wyruszamy dalej do Lahore. 
Autobus zatłoczony jest do granic 
wytrzymałości. Nie ma -miejsca na 
wyciągnięcie nóg. A człowiek, nie- 
poprawny optymista chciałby się 
jeszcze gdzieś przespać. Męczę się 
do najbliższego postoju. Po wypi- 
ciu herbaty zauważyłem, że jeden 
z pasażerów z kocykiem pod pa- 
chą maszeruje na dach. Złapałem 
więc śpiwór i za nim. Tymczasem 
mój sprytny towarzysz zagospoda- 
rował się całkiem wygodnie. Prze- 
wożone opony wydawały się być fo- 
telami. Okręciłem się więc śpiwo- 
rem i smacznie przespałem do rana. 


O Indlach nie da sią napłsać w 
kilku wierszach, Czytaliśmy wszys= 
cy dużo o tym kraju, że tlumy lu- 
dzi, że święte krowy, żo wspaniałe 
świątynie | skrajna nędza.. Ogra= 
niczę się tylko do pewnej przygody, 
która przydarzyla ml się na Oan- 
Resie w pobliżu miasta Patna 

Pociąg, Kalkuta-Delhl przybył na 
dworzec w 


Patnie około trzeciej 
nad ranem. Podkreślić tu należy 
punktualność indyjskiej kolel 
Opóźnienie na tej długiej trasie nie 
przekraczało pięciu minut Jecha 
łem wtedy z młodą Francuzką 
wracającą z Wictnamu. Kiedy wy 
siedliśmy było jeszcze ciemno 
Miejscowi właściciele ryksz stoczyli 


prawdziwą batalię o to, czyj wehikuł 
mają zaszczycić tacy qnoście. Po 
chwili jechaliśmy ulicą w stronę 
rzeki, 


Zmordowani ciągłymi upałami 1 
Przyjemnością  wdychaliśmy rześkie 
powietrze. W kilkanaście minut 
przebyliśmy trzy kilometrowy  odci- 
nek do Gangesu. Zaczynało szarzeć. 
Przy brzegu czekał statek. Zeszliśmy 


iaływających rytualnych kąpieli. 
Nagle zobaczylem coś dułego pły- 
nącego z prądem. Gdy po (pn 
bliłej moglem ta rozpoznać, Bylo 
to ciało ludzkie. 


Kiedy półniej opowiadalem o tym 
znajomemu w Delhi wyjałnił mi on, 
łe takie spotkania nie nalełą do rzad 
kości, Wedlug religii hinduskiej, po 
mierci zwłoki pali sią I prochy wy* 
truca sią do rzaki. Na matarlał na 
stos pogrzebowy nla wszyscy jadnak 
mogą sobla porwolić. Stąd po 
śmierci ciała wyrtiucana są po pro 
stu do Gangoaww. 

Królestwo Nepalu. Ostatni atap 
mojej podróły, Jaszcza tylko dwustu 
kilomatrowy odcinek 1 Rauksalu do 
Katmandu | powrót. Marzylem o wy- 
cieczce do Namcze Bazor. Wieś ta 
znana jest wszystkim ludziom gór. Z 
tego miejsca wyruszają wyprawy na 
Mount Everest, najwyższy szczyt 


świata, Niestaty, nia bylo mi pisane 
tam dotrzeć. Wieś nie ma połącza- 
nia autobusowego za stolicą. Pozo= 


Swoyambhumath Stupa, wieża liczącego 2000 lat 
klasztoru buddyjskiego położonego w pobliiu Kat- 


mandu. 


z wysokiego tarasu i po drewnianym 
trapie dostaliśmy się na tę arkę. Od 
słynnej arki Noego  stateczek róż- 
nił się tylko boczno-kołowym napę- 
dem. Na dziobie i rufie paliły się 
naftowe lampy. Weszliśmy na gór- 
ny pokład i oparliśmy się plecami o 
nadbudówkę. Odbijaliśmy od brze- 
gu. Nasze pojawienie się wywołało 
niemałą sensację. Po chwili zwar- 
tym kręgiem otoczyła nas grupa 
krajowców. Próbowałem dogadać 
się z nimi, lecz nikt nie rozumiał po 
angielsku. | nagle zrobiło się jasno. 
Wschodziło słońce. Pojaśniało i na 
statku. Mieliśmy okazję popatrzeć 
na rzekę. Brunatno-zielona masa wo- 
dy płynie powoli szerokim na jakieś 
dwa kilometry korytem. O wschodzie 
słońca na połów wypływają rybacy. 
Ich ciężkie łodzie, uzbrojone w ukoś- 
ne żagle doskonale były widoczne 
na tle wschodzącego słońca. 


Płynęliśmy wzdłuż brzegu. Mijaliś- 
my małe wioski z kępami palm ster- 
czącymi jak pióropusze i Hindusów 


stała wędrówka piesza albo samo- 
lot. Pierwsza możliwość nie wcho- 
dziła w rachubę — 14 dni marszu w 
jedną stronę. Samolot przerastał zaś 
moje możliwości finansowe. 


Podziwiałem natomiast piękną i 
riebezpieczną drogę do Katmandu, 
podziwiałem pokrywające zbocza 
gór pola ryżowe i zastanawiałem się 
nad wielkością wysiłku włożonego w 
ich budowę. Oglądałem sięgające 
tysięcy lat świątynie buddyjskie, z 
których widać ośnieżone Himalaje i 
bardzo  denerwowałem się, gdy 
ich wiekowy majestat zakłócała roz- 
krzyczana wycieczka dzieci nepal- 
skich... « 


Wieczorem wyszedłem na dach 
hotelu. Odszukałem na niebie zna- 
jome gwiazdy i.. zatęskniłem. Ju- 
tro rozpoczynam ostatni już etap 
przez: Indie, Pakistan, Afganistan i 
ZSRR do domu... 


ADAM SOBOTKA 
(zdjęcia autora) 


TROCHĘ 
o 
SWETRACH 


W ogóle panuje ogromna do- 
wolność w zakresie zarówno 
fasonów jak i rodzajów Uuży- 
tej do wykonania włóczki. 
Tegoroczna jesień lubi rze- 


ciepłe. Naprawdę, albo przy- 
najmniej tak wyglądają. Stąd 
preferowanie tzw. ciepłych 
kolorów i puszystej lub supel- 
kowatej faktury. 


Taki sweter nosi się do 
wszystkiego — i do spodni i do 
spódnicy, i na wierzch na su- 
kienkę. Oczywiście nie każdy 
sweter pasuje na każdą 
okazję — nikt nie wybierze się 
w bardzo sportowym lub 
ukrzykliwym” swetrze na kon- 
cert do filharmonii lub na 
bardzo uroczystą wizytę, ale i 
w tych sytuacjach można wy- 
stąpić w jakimś stroju „dzier- 
ganym”, byleby był dyskret- 
niejszy w fasonie i spokojniej- 
szy w barwie. 


Myślę, że te z Was, które 
umieją już robić na drutach, 
wybiorą sobie coś z przedsta- 
wionego tu rysunku. Te zaś, 
które jeszcze nie są w stonie 
wykonać własnoręcznie tak 
dużej roboty, namawiam po 
raz któryś z rzędu do... nauki. 
Sztuka to bowiem bardzo po- 


żyteczna! Za cenę swetra ku- 


pionego w sklepie, 
mieć co najmniej dwal 


można 


RIUSZKA 


-—-D_ MILIONERZY 
-SRZ KSIĄŻĘCYCH 
— ŻUŁAW 


torzystę do innego majątku — to posłolem 
Anielę. Niech się inni z nią męczą 

A Frania była u nos dlugo, zostala 
świetną troktorzystką, byliśmy z niej bar- 
dzo zadowoleni 

Tak zaczynały pracę pierwsza w Pol- 
sce Ludowej troktorzystki. Razem było ich 
podobno około trzydziestu 


Pierwszy chleb 


We wsi była piekarnia, ale mieszkał w 
niej jeden z osadników; po prostu było 
mało mieszkań. Idę ja do niego 


— Nie obyłby się pan bez tej piekor- 
ni, co? 

— Ciężko — odpowiada. — Mie mam 
gdzie gratów poskladać, drugi pokoik 
mały. 


To wtedy ja sprawę stowiam tok 

— Pan się ścieśni w mołym pokoiku, a 
za to będzie pan miał chleb za dormo. 
Gra? 

— Chyba że jeśli tok, to gra — mówi on 

Graty już usunięte, ole ja na pieczeniu 
się nie znam. Szukam więc wśród swoich 
ludzi. Jest jeden sezonowy, starszy, mówią 
o nim, że piekarz z zowodu. Wołom go 
wcześnie rano: 

— Pon jest piekarz? — pytam. 

— Piekorz. 

— Szkoda pana do tej motyczki i piele- 
nia buraków. 

— Mnie się to też zo bardzo nie podo- 
ba. Obrzydło mi, prawdę mówiąc. 

— To i dobrze, bo mam dla pana pie- 
karnię. 

Obejrzeliśmy, on wszystko pomacal, do 
pieca wlazł, do każdego kąta zajrzał. Wi- 
dzę, zodowolony: 

— Dajcie chłopaka do pomocy i mo- 
żemy zaraz zoczynać. Byle mąka było... 

Jeszcze tego wieczora wyszły z pieca 
pierwsze chleby! Jok się o tym rwiedzieli 
w innych gospodarstwach, zaczęli mole- 
stować: — Pieczcie i dla nas. — A ja na 
to: 

— Może to być, ale z mąką. Kilo chleba 


za kilo mąki. Nodpiek będzie dla moich 
ludzi... 

A ze stu kilogramów mąki piekło się 
sto trzydzieści kilogramów chleba. Sto 


oddawałem, a trzydzieści 
pracownicy za dormo. 
tylko robociznę, 
i węgiel. 

| tak piekliśmy jakiś czas, aż pewnego 
razu, późną jesieniq, przyjechali z powia- 
tu i opieczętowali naszą piekarnię: 

— Nie jest w porządku pod względem 
higieny, funkcjonować nie może. 

W. tym samym czosie remontowano naj- 
bliższą piekarnię w Ostoszewie. Cała oko- 
lica została więc bez chleba. Dla robotnika 
rolnego chleb musi być. Dzwonię do mojej 
władzy powiatowej. 

— Piekamię mi opieczętowano. 

— To znaczy wedlug prowa piec nie bę- 
dziesz. 

— Jak nie będę piekł, to buraków nie 
wykopię. Radźcie coś wedlug prawo. 

Pomedytowali, dzwonią drugi raz. 

— Rozpieczętować| 

— Ja sam nie będę.. Nie moje prawo. 

— To my przyjedziemy. 

— Co innego wy, co innego ja. 

Przyjechali,  rozpieczętowali, Skończyły 
się wykopki, zopieczętowali znowu. Ale cu- 
kier z tych buraków nie poszedł w Polskę, 
a o to chodziło. 


dostawali moi 
Nas kosztowało to 
Piekorza 1 pomocnikiem 


Przyjeżdżam w te okolice czasami | dri- 
siaj, wiele się tu zmieniło, ole dla mnie 
są one zawsze takie, jakie były kiedyś, za 
czasów mojej młodości, kiedy z innymi za- 
prowadzaliśmy tam nowe porządki... 

Wspomnienia Jana Ogrodowicza 1ano- 

towal: JERZY DĄBROWSKI. 


a 
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TELEWIZJA 


9.00 TELERANEK: — Galeria — 
błyskawiczny konkurs na plas 
tyczny zopis muzyki | efektów 
diwiękowych rozwiąrywony w 
<zosie emisji programu — Tole- 
wizyjny Klub Smiałych (z Wrac- 
lawia) spotkanie x cyklu Hob- 
byści — Wizyta u kilku wrocław- 
skich hobbystów i zapoznanie 
się 2 ich kolekcjami motyli, bre- 
łoczków, kluczy a także przed- 
miotów związanych z wojsko- 
wością — film seryjny ..Bella 1 


PONIEDZIAŁEK _ 


TELEWIZJA 


16.40 — ZWIERZYNIEC — Jok 
pusrczo i jej mieszkańcy przy- 
gotowują się do zimy. 


RADIO 


9.05 — 9.25 Pr. |. — „Leonek i 
lew* — słuchowisko Wandy 
Chotomskiej cykl Teatr Szkolny 
(ięryk polski dla klasy I I II). 


11.00 — 11.30 Pr. Il - „Na O- 
limple | gdzie indziej'* reportaż 
literocki Elżbiety Elbonowskiej 
(jęz. polski dla klasy | liceal- 
nej). 


Sebastian" odc. IX pt. „Świę- 15.00 — 15.40 Pr. II — ZAWSZE 

to” O PIĘTNASTEJ „Glowa na 

medol* — turniej dla ambit- 

RADIO nych (Tajemnice Człowieka cz. 

Ml) „Zwycięzca” — 31 mdcinek 

10.05 — 10.25 Pr. | .„Jak Bor: powieści Macieja Kuczyńskiego. 
tus z wiatrem wojowal'* — słu- = 


chowisko Marii Kruger. Radio- 
wy Teatr dlo Dzieci Młodszych. 

1530 — 16.00 Pr. II — „Nie 
zopolaj światła” — słuchowisko 
Andizejo Mularczyka, reżyserio 
Aleksandry Korewy. Radiowy 
Teatr Młodych. 

18.53 — 19.00 Pr. | — „„Dobra- 
nocka" 

* 

Program ROZGŁOŚNI HAR- 
CERSKIEJ będziemy podawać 
dopiero w grudniowych nume- 
1ach „Świata Mlodych”. 


Michal Sumiński — outor_tele- 
wizyjnego orogramu pt. „Zwie- 
rzyniec””. 


| WTOREK 
RADIO 


9.00 — 9.20 Pr. II — „Z CZE 
GO BĘDZIEMY BUDOWAĆ" 
audycja 1 udziałem doc. dr Ireny 
Fierli (zajęcia łakuliatywne gru: 
py geogroliczno - ekonomicznej 
dla klosy IV Liceum). 

11.00 — 11.30 Pr. II — „U Mar- 
clnka | w Palmlorni" — repor- 
taż Kazimiery Korcz (język pol- 
skl dlo klosy VI). 


Przedstawienie w Poznańskim 
Teatrze „„Morcinek”. Słuchaj re- 
portażu Kazimiery Korcz pt. „U 
Morcinka I w Palmiorni'. 


13.00 — 13.20 Pr. Il — „Gluche 
skrzypce” — audycja Marii Ter- 
likowskiej I Jadwigi Mackiewicz, 
cykl ..Przygody z kluczem wioli- 
nowym” (wychowanie muzyczne 
dla kl. III i IV). 


15.00 — 15.40 Pr. || — ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ, cykl „Bohatero- 
wie I odkrywcy” — „Hubal i 
jego żolnierze” — audycja Ha- 
liny Dyszlewskiej — „„Zwycięz- 


ca'* — 32 odc. powieści Macie- 
ja Kuczyńskiego. = 


TELEWIZJA 
16.40 — „Kiermosy” — lilmo 
wa opowlełć o rwyczajach | o 
byczojach Warmii I Mazur, u 
dalal blorą zespoly dziecięce 
RADIO 
9.05 = 9.25 Pr, | — „Opowieśń 


cl Instrumentów" audycja far- 
bary Kologo, cykl: „Abecadło 1 
pięclolinii” (wychowanie mu- 
ayczne dlo kl, I I II). 

13.00 = 13.20 Pr. II = „Leonek 
| lew - słuchowisko Wandy 
Chotomskiej, cykl Teatr Szkolny 
(język polski dla kl. 1 I II). 

15,00 — 15.40 Pr, Il = ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ — Studio Slo- 
necinik: Zuchowa  wlości — 
„Sportowe abecadło" - audy- 
cja z udzialem Tomasza Hopłe: 
1a — „Drop na Iropie' — serial 

uchowiskowy Morii Łastowiec- 
xiej — „Tata Boch'* — audycja 
muzycina  Malgorzaty  Komo- 
1owskiej — „Zwycięrca” — 33 
odc. powieści Macieja Kuczyń- 
skiego. 


O zwyczajach i obyczajach 
Warmii i Mazur dowiecie się z 
filmowej opowieści pt. „Kierma- 
sy. Oglądajcie telewizję w 
środę, o godz. 16.40. 


NIE 
PRZESZKADZAĆ! 


Sławny dyrygent Arturo 

gościł kiedyś u 
równie sławnego 
skrzypka Jehudi Menuhina. 
Menuhin grał piękną so- 
natę skrrypcową. Był właś- 


drugiej części 
rozległ się dzwonek telefo- 
Toscanini dał znak 
ręką, by Menuhin grał da- 
nożyczki, prze- 
ciął kobel telefoniczny i 
dalej słuchał muzyki. 


— „Co ja w tobie widzia- 
łam", „Najtrudniejszy pierw- 
szy krok”, „Żeby szczęśliwym 
być”, „Tyle słońca w całym 
mieście” — oto tytuły śpiewa- 
nych przez Panią piosenek, 
które stały się przebojami. 
Czyja to zasługa? Pani — wy- 
konawczyni, czy Jarosława 


w połowie 


Kukulskiego — kompozytora? 
— Sukcesami dzielimy się po 

połowie i jak do tej pory... 

jestesmy szczęśliwym małżeń- 


sonaty, gdy 


Redaguje: LECH NOWICKI 


stwem. J 

— Żadna z piosenek, śpie- 
wanych przez innych wyko- 
nawców, nie zdobyła takiej 
popularności jak te wyżej wy- 
mienione. Czy to znaczy, że 
lepsze piosenki pisał Pan dla 
żony, a gorszymi obdzielał jej 
koleżanki i kolegów? 

— Zapomniał Pan o dwóch 
piosenkach: pierwsza to „Za 
zdrowie pań", druga „To się 
nosi proszę pana”. Obie śpie- 

+ wali „obcy” wykonawcy — Hu- 
lewicz i Ross. Żona jest pierw- 
szym odbiorcą moich piose- 
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sło uiottpn mieście ie ig- dać tego j 


bardzo trafny... 


M-lf-01- ml 


We 893028 2 


fragment jej życiorysu... Pod- 


niej Szkole Muzycznej w kla- 


EF 


wł; =] — 
fp 0 opek Mitporywa ih spojenia 


sie fortepianu i rytmiki, a do- 
piero później estrada... 
— Nie wyobrażam sobie wy- 


konywania tego zawodu bez 


(ZTESZISS=ZIE=ESEEZEŻ 


bene światem Wsmigę dema popae 0  po- pąłz 


zycznego. 
— Zadebiutowała Pani 


1968 roku na Festiwalu 


senki Studenckiej w Krakowie, mieście” 


się raczej nie śpiewa... 


ie 
Dzien godzina zwierzeń, 
dzień, przy twarzy twarz, 


szuka pamięć poplątanych ścieżek 


lecz — czy znajdzie nas. 
Dzień, powrotna podróż, 
dzień, podanie rąk, 


ale niebo, całe jeszcze w ogniu, 


chce zatrzymać wzrok. 


repertuarze zarówno piosenki _ dyjnego. 
— przeboje, jak i piosenki li- 
terackie.  Występuję przed 
bardzo różną publicznością. 

— Skąd Pani przyjechała, 
gdzie Pani wyjeżdża? 

— Wróciłam niedawno z A- 
ustrii,. gdzie wspólnie z 
Marianną Wróblewską i Tade- 


liśmy „brązowy medal'* w Pu- 
charze Europy, a w dniach od 


— Pozwoli Pani, że zacytuję vw Costlebar w Irlandii. Za- 
śpiewam tam piosenkę Kor- 
stawowa Szkoła Muzyczna,  czakowskiego i Skorupki „Tak 
potem trzy lata nauki w Śred- wiele jest radości”. 

— A co na to mąż? 

— Jorek przygotowuje pio- - , : 
senki na inne festiwale. ście 
. — Panie Jarku — podobno 
solidnego przygotowania mu- inaczej aranżuje się piosenki 
„festiwalowe? 


w — Oczywiście, np. w party- 
turze „Tyle słońca w całym 
wi umieściłem trąbki, 
imprezie, na której przebojów które zabrzmiały w opolskim 
a które skreśli- 
— Zawsze miałam w swoim łem w trakcie nagrania stu- 


amfiteatrze, 


| CZWARTEK 


TELEWIZJA 


16.40 EKRAH Z DRATKIEM 


uBratkowe 73" — kolejny stap 


montowania odbiornika radio 
wego — Spolkanie r aktperiem 
socjologiem -— Harcerska pocr 
la — Film produkcji wąglerskiaj 
1 serll „Tajemnicza kopalnia" 
— odc. 3 pt. „Kuzynek za soll- 
cy”, 
RADIO 

9,05 - 9.25 Pr. | - „Na azo: 

tach jak na drożdżach” — ou- 


dycja Barbary Kościuszko | 
Wirginii Borodzicz, cykl: „A- 


dres: Polsko! — (Język polski 
dlo kl. IM i IV), 

11.00 — 11.25 Pr. II — „Wieże 
| kominy” — audycja Hanny Bo: 


licklej z Krakowa (geografia dla 
kl. VII). 


15.00 — 15.40 Pr. Il — ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ — „Wędrówki 
Klubu Obleżyświatów' — ma- 
gozyn Jodwigi Rolbieckiej i Mi- 
chała Sumińskiego — „Dookoła 
świata z melodią” — piosenki 
z filmu,W 80 dni dookola 
świata" — audycja Irony Ne- 
neman — „„Zwycjęzca!' — 34 odc. 


powieści Macieja Kuczyńskiego. 


i Jarosławem kobasimo 


1 
tyki publiczności. Wyniki ankiety 
„Down Beatu'* za rok 1973 potwierdzi- 
ly supremację Tynera we współczesnym 
oco jarrie. W kategoriach: „pianista ro- 
„m 


nek, może wybierać. Potem o- 7 do 11 października wezmę — Piosenka to melodia, 
kazuje się, że był to wybór udział w Międzynarodowym 


BIS! BIS! 


PO” PIĄTEK | 


RADIO 
10,05 — 10.30 Pr. I U wś 
lowaj Tatry" — baśń symloniet 


na wg Marii Konopnickiej „O 
krasnoludkach | slarotee Mary 
ul", muzyka Feliksa Rybiekiego. 
Radiowy Teolr dla Dzieci fAlod 
szych 


15.30 = 16.20 Pr. II = „Nasra 
wialka, piąkna zabawka” — slu 
<howisko Stanislawy Flaszaro 
woj-Muskat. Rodlowy Teatr dla 
Dzieci | Młodziety. 


18,53 = 19.00 Pr. II - „Dobra 


nocka” 


„O krasnoludkach i  sierotca 
Marysi” — bośni symfonicznej 
wg Marll Konopnickiej z muzy 
ką Fellksa Rybickiego sluchaj 
cie w Radiowym Teatrze, w piq- 
tek o godz. 10.05 w  progra- 
mie |. 


RADIO 

9,05 — 925 Pr. | Gluche 
strrypca”* — audycja Marii Ter 
likowskiej | Jadwigi Mackiewier 


cykl „Prrygody 1 kluciem will 
nowym” (wychowanie murycine 


dlo kl. III 1 IV) 


11.00 = 11,20 Pr. II „Olelda 
proponycji” (wych. obywatelskie 
dla szkół średnich) 


13.00 — 13.20, Pr. II. „Sprię- 
tenia iwrotna” — audycja r v 
drialem prof. dr, Mariana Ma 
tuta (zającia latuliatywna gru 
py matematyczno lirycznej dla 
kl. IV lleealnych) 


15.00 — 1540 Pr. II = ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ - „Z murami 
pod rąką” — „W blasku slawy 


- audycja muzyczna poświęcona 
muryce powołnej, w której bę 
dą prezentowani inakamici dy 
rygenci, kompozytorry, wyko 
nawcy muzqki powołnej o ina 
nych w świecia narwiskach. Tym 
(ormm  będrie przedstawiony 
slawny strzypek Konstanty An 
drzej Kulia loureot licznych na 
gród _ międrynarodowych. — 
gZwyciąnca”* - 35 ode. powieś 
ci Maciejo Kueryńskiego 


* 
Polskie Radio i TVP 1a- 


stirziega sobie możliwość 
zmian w programie. 


KTO WYNALAZŁ 
WYCIERACZKI 
SAMOCHODOWE? 


Jeden z najwybitniejszych 
pianistów XX wieku, nieżyjący 
już dziś Polak Józef Hofmann 
był także utalentowanym wy- 
nalazcq. Swego czasu nawet 
Edison blagał go o wspólłpra- 
cę w swoim laboratorium. 
Hofmann zgłosił do urzędu 
patentowego około 60 wyna- 
lazków! Trwałe zastosowanie 
znalazł jeden z nich — wycie- 
raczki samochodowe. Wycie- 
raczki Hofmanna działają na 
zasadzie podobnej, co metro- 
nom — muzyczny „czasomierz”. 

(mak) 


GWIAZDA 
„JAZZ JAMBOREE" 


„dazz Jamboree” osiągną! półmetek 
Przed nami jeszcze dwa koncerty. Dziś 
wieczorem w Sali Kongresowej wystą- 
pi, między innymi, znakomity pianista 
McCoy Tyner ze swoim zespolem. 
McCoy Tyner rozpoczął karierę jako 17- 
letni chłopak; poznal wówczas i z0- 
przyjaźnił się 1 doskonałym saksoloni- 
stą, J. Coltrane'm. Pięć lat później gral 


ner 


już'w jego kwintecie. W 1963 roku Tq- 
wygrywa ankietę pisma „Down 
Beat” w kategorii „Nowa Gwiazda”. 
W grudniu 1965 roku opuszcza kwintet 


Colirane'a. Choć nazwany „Coltranem 
fortepianu** był Tyner w cieniu wielkie- 


tekst i aranżacja. Który z tych 
Festiwalu Piosenki CISCO-74 elementów uważa Pan za naj- 
ważniejszy? 

— Najwyżej cenię sobie u- 
daną aranżację, a potem me- 
lodię i wykonanie. 


— Nie wspomniał Pan o tek- 


— Jesteśmy chyba jedynym 
krajem, gdzie przywiązuje się 
tak dużą wagę do tekstu, a 
przecież piosenka to przede 
wszystkim muzyka. 


LECH NOWICKI 
Zdjęcie: WITOLD WACŁAW 


go saksofonisty. Po latach nagrywa ply- 
„Sahara" | „Song of the new 
wzbudziły zachwyt kry- 


ku'* zajmuje drugie 
roku'* — drugie mi. © 
„kompozytor zaslugujący na 
— pierwsze miejsce, Combo 
— pierwsze miejsce. 


r 


BORFWICZ 


nia o bis. Powtórzyła arię aż siedem razy, a pu- 
bliczność dalej wołała: „Bis, bis!” Śpiewaczka ze 
lzami szczęścia w oczach kłaniała się, posylała 
widowni całusy. Wreszcie wyszla na proscenium 
i powiedziała: „Dziękuję, dziękuję — ale nie mam 


Pewna amerykańska śpiewaczka debiutowała w już sił bisować”. Wtedy usłyszała surowy głos: 
WOD! słynnej mediolańskiej La Scali. Po wielkiej, popi- _ „Tak długo będziesz powtarzać tę arię, aż za- 
uszem Wożniakiem wywalczy-  sowej arii rozległy się ogłuszające brawa i wola- (i 


śpiewasz ją prawidlowo! mak) 


a snojdzie tu coi dla siebie 
ywan| sprzed lat wielu | w. U 
przestrzegamy przed. uprzednim zegledonicc 992 
rorwiqzoń, psuje to przecież calą zabawę. A mołe 
wolicie, żeby rozwiązania poszczególnych zadoń po- 
dawać w następnym tygodniu? Napiszcie, Czekam też 
na dalsze pomysły do mojego kącika, redagujcie 

wroz ze mną. Na kopercie piszcie obok drei 


Dziś zagadki | 


POMYSŁ DO ABRAKADABRY. 
Ja czekam także — na Wasze 
życzę wesolej zabawy 


gospodarz ABRAKADABRY 


listy — a na razie 


BEN AKIBA 


STARA UKŁADANKA 


Tę układankę wyszukalem dla Was w 
w starym czeskim czasopiśmie „Wyna- 
lazki i postęp" z 1905 roku. Trzeba mia- 
nowicie rozciąć te dwie elipsy w taki 
sposób, by ułożyć z nich koło. Elipsowa- 
te biale środki nie są potrzebne do 
wykonania tego zadania. 


ZADANIE SPOD 
ZNAKU ZORRO 


Trzy rzędy — po trzy gwiazdy w każ- 
dym. Legendarny Zorro potrafił koń- 
cem swej szpady narysować  błyska- 
e wicznie cztery linie proste w taki spo- 
sób, by połączyły one wszystkie gwia- 
zdy. A więc — szpadę w garść i do 
dziela! 


Ale pamiętajcie, Rycerze 
Okrągłego Stołu, że wziąć 
w rękę możecie tylko je- 
den puchar.” 


głowy rycerze nad zada- 
niem króla Artura. Nada- 
remnie! | tylko czarownik 
Merlin wiedział, jak je 
rozwiązać. A Wy już wie- 


sobie cie? 


Trzy doby łamali 


Jak głosi podanie — król 
Artur zadał kiedyś Ryce- 
riom Okrągłego Stołu na- 

_ stępujące zadanie: „Oto 


stoi przed wami sześć pu- 


charów — trzy z nich są 
puste, trzy — pelne. Spraw- 
cie, by na miejscach „ie- 
den”, „dwa” i „trzy” sta- 
ły puchary pełne, a na 
miejscach „cztery”, „pięć” 
i „sześć” — puchary puste. 


pelni 
rozśmieszacza | 


Wiązanka kwadratów ma- 
gicznych 

Do diagramu wpisz po- 
ziomo i pionowo wyrazy 
pięcioliterowe o  poda- 


nych znaczeniach. Powsta- 
ną w ten sposób 2 kwa- 
draty magiczne 5 x 5 po- 
wiązane ze sobą. Odgad- 
nięte wyrazy wypisz na 
kartce pocztowej i wyślij w 
ciągu 7 dni od daty tego 


numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul; Mo- 
kotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Spróbuj rozwiq- 


zać”. 


w 


Prawidłowe 


Mój przyjaciel klown Kokard- 
ka, który — jak zauważyliście — 
w Abrakadabrze funkcję 


pocleszycielo, 


1 TTP OZI CZA PTM 


dziś wymyślił sobie bardzo lekko- 
myślną zabawę. Bo, nawet nie- 
bezpieczną! Możecie się o tym 
przekonać, jeśli połączycie liniq 


rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1 — łoskot, stukot, huk; 


punkty ód 1 do 46. Tylko uprze- 
dzam — bardzo ostrożnie! 


ih 
me ea. (3 


Przed 


Nie jest 
zbyt skomplikowany, ale jeśli nie 
masz zmysłu orientacji możesz w 


Tobą labirynt 


CZY MASZ 


— : 
nim zabłądzić, A więc — sprawdź 

IMYSŁ samago siebie, Jaśli uda Ci się 

przejść labirynt i nia cofnąć się 

ORIEN— trzy rozy — gratulujemy! Wejście 


| wyjście oznaczone strzalkami. 


TACJI? 


ODPOWIEDZI 


[qunsk; bfnroąsm squotbymioś 104 
<I02 NĄDUŁ pods »iuopo7 *BąuDPOPĄ 
-n OIoyg Z noyond oŚwymd op g 
niowond jqrovomo1 jojsud oqsiĄ 
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2 — człowiek, postać; 3 — 


silnik; 4 — pomieszczenie 
dla bydła; 5 — starożytna 
machina do burzenia mu- 
rów; 6 — bohoter „Syzyfo- 


wych prac” 


dodatnia; 8 


zmysłów; 9 — imię naszej 
telewizyjnej; 10 


spikerki 


Stefana Że- 
romskiego; 7 — elektroda 


jeden ze 


— smaczny napój. 


by kołysały się, przesuwały i znów wracały na swoje miej- 

| sca. Zgarnął dłonią śnieg z twarzy. Pomogło tylko na chwi- 

lę. Znów zalepiało oczy płatkami suchymi i ostrymi niby 
szpilki. - 

Teraz szedł z wiatrem. Potykał się o wysokie kopce śnie- 
gu, ale nie musiał już mrużyć oczu. Zamieć nawet jakby 
| zelżała, a gdy wydostał sięyz lipowej alei, naraz stanął 

s olśniony, Hen przed sobą ujrzał głęboki horyzont, zatopio- 
"|. ny w zimowym, popołudniowym słońcu. Po niebie, w bły- 

,  skawicznym tempie, odpływała wielka, szara chmura. Ale 
słoneczna wyrwa już się zamykała. Znów padało, lecz 
/ płatki były większe i spokojniej wirowały w powietrzu. 
Na schodkach budynku pocztowego otrzepał się ze śnie- 
gu, a oczyściwszy rękawiczką buty, przyglądał im się chwi- 
lę zdumiony. Jednak to nie było złudzenie. Nosił ten sam 
numer co Adamski. A więc gdzieś blisko była ta jego do- 
% rosłość. Że do tej pory nigdy o tym nie myślał.- 

Wnętrze poczty składało się z jednego dużego pomiesz- 
czenia, przedzielonego ścianką z drzewa i grubego szkła, 
za którą siedziała przy biurku znajoma urzędniczka. 

_ Uśmiechnęła się na widok Michała. 

_ — Nie zwaliło cię z nóg? Takiej strasznej zamieci dawno 
nie widziałam. 

— Nie jest tak źle. ; 

- Patrzę przez okno i aż ciarki po mnie chodzą, kiedy 
jak gną się drzewa. Okropnie nie lubię siedzieć sa- 
takąpogodę. Od dwóch godzin nikt nie zo 


Tak — przyznał. — Powoli wstaje z łóżka. Za dwa dni — 
era się już do pracy. 

ciałam przesłać list przez kogoś znajomego, ale to 

ly. O, podpiszesz mi tutaj. 

| mokrymi od śniegu palcami 


długopis i napisał 
nazwisko. A 


— A oto list. Aż z Ameryki. 

— Wiem, to od dziadka. Mama czekała na wiadomosci. 
Niepokoiła się. Dawno nie pisał. 

— Pozdrów rodziców ode mnie — poprosiła. 

Michał podziękował, wsunął list do teczki, między zeszy- 
ty i chciał odchodzić. 

— U nos na poczcie, obie listonoszki również chorują. 
Sama nie wiem, co robić. Mam tu szczególnie jedną pacz- 
kę pilną, którą należałoby doręczyć. To jest prawie po dro- 
dze do was, dla pani Słomskiej. 

= Tej wdowy po kolejarzu? — spytal. 

„, — Tok. To paczka od córki. Zawiera żywność i nie chcia- 
łabym przetrzymywać jej za długo. 

— Chętnie zaniosę. 

— Waży prawie pięć kilogramów. 

— Co to znaczy — uśmiechnął się. 

= Wiedziałam, że nie odmówisz. O, w ten sposób będzie 
wygodniej i nie przemoknie papier — tłumaczyła, wkłada- 
jąc spore, kartonowe pudło do worka. 

Gdy wyszedł na ulicę, w pierwszym momencie nie wi- 
dział prawie nic dookoła. Dopiero po chwili wzrok oswoil 
się ze śnieżną kurzawą i wczesnym zmierzchem. Rozglądał 
się, czy nie spotka któregoś z kolegów wracających ze 
szkoły, lecz i teraz miasteczko wydawało się bezludne, Z 
dala doleciał gwizd pociągu mijającego przejazd, / Potem 
zauważył autobus jadący wolno w stronę rynku. Wycieracz- 
ki nie nadążały odgarniać śnieg z. szyby. 


= Przewiesi| worek przez plecy i pochylony ku 

E ruszył pod wiatr, Bmnął przez zospy prawie z zaRkARO 
A oczami. Otwierał je tylko co pewien czas, sprawdzając, czy 
= nie zboczył z drogi. Dłonie grabiały mu. Twarz miał ze- 
z sztywniałą od ostrych podmuchów. Szedł uparcie naprzód 
= czując w tym zmaganiu się szczególną radość. Zapomniał 
> 

2 


o matemotyku i o docinkach klasy. 
C.d.n. 
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cza 44, 0-619 Warszawa, Tzie 
fon dyrektora 12-63-71. Miaro 
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cza nr 62, telefon 79-91-42, Pro- 
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kwartalna zł 3250. Wpł 
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listonowze wirjacy do dnia 15 
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Wojciech 


Warszawa, do 14 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres premu- 
meraty. Prenumrratę re ziece- 
niem wysytki za granicę, która 
jest o 40 proc. droższa od kra- 
jowej, przyjmuje Biuro Kat- 
portażu Wydawnictw 
nicznych „Prasa-Książka-Rach" 
ul. Wromia 2), 50-240 Warsrawa 
konto PKO nr I-6-1%60%4. Sprze- 
daż egzemplarzy numerów rde- 
zaktualirowanych na uprzednie 
pisemne ramówienie prowadzi 
Centrala Kofportażu Prasy | 
Wydawnictw  „Prasa-Książka- 
Ruch”, ul. Towarowa 2%, 6-239 
Warszawa. 
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JERZY SZCZYGIEŁ 


Oczy nauczyciela zaokrągliły się i brwi utworzyły jedną, 
prawie prostą krechę. 
— Dlaczego nie odrobiłes? — spglądał 
gniewem. 
Uciekał od tych oczu w bok, na tablicę, potem za okno. 
/ Gęsta zadymka śnieżna zacierała wszystko niczym mgła; 
nauczyciela, klasę, całe otoczenie. 

— Otwórz wreszcie usta i powiedz, jak sobie wyobrażasz 
tę swoją karierę — podniósł głos. — Półrocze za dwa ty- 
godnie, a popatrz tu! łu! — nadgarstkiem uderzał w ot- 
warty dziennik. — Polski, historia, fizyka... WW końcu mate- 
matyka: dwie trójki z minusami i trzy dwóje. A pozostałe 
przedmioty na pograniczu dostatecznego. 

_Na próżno chciał pozbyć się tej mgły. Zadymka ciągle 
-wirowała przed nim milionami płatków oślepiająco bia- 
łych, podobnych do zimnych iskier. Ich blask przenikał aż 
do mózgu, mqcił myśli, nie pozwalał się skupić. 


na Michała z 


— Opowiadałeś o swoich planach fotografika, filmowca, 
Bóg wie jeszcze kogo. Czy te stopnie otworzą ci drogę do, 
czegokolwiek? 

Niżej pochylił głowę. Widział teraz buty 
swoje. Zdziwiło go, że są identyczne: czarne, 
kwadratowo i spięte metalowymi klamrami. 


nauczyciela i 
zakończone 


— Będziesz tu stał dotąd — Adamski zniżył głos — aż 
wytłumaczysz mnie i całej klasie, dlaczego na dziś znów 
nie odrobiłeś matemotyki. , 

Nagle mgła niknęła. Dostrzegał każdy szczegół wyrazi- 


ście jak na ostrej, nieretuszowanej fotografii. Za sobą wy- 
czuwał napięcie, które owładnęło wszystkimi. Zachowanie 
matematyka nie wróżyło nic dobrego również dla innych. 

— Nie mogłem — szepnął. 

— Co to znaczy „nie mogłem”? 

— Pracowałem. 

— Gdzie? 

— W tartaku. Bardzo wiele osób choruje. Kierownik 
spotkał mnie i zaproponował, abym przyszedł układać de- 
ski, to mi zapłaci. Mają bardzo pilne zamówienia dla fab- 
ryki mebli. Grożą im kary. Mogą nie otrzymać premii. 

— Ty odpowiadasz za premie tartaku?! 

Klasa wybuchnęła śmiechem. Ucichło natychmiast, lecz 
za plecami już nie czuł tego napięcia. Słyszał oddechy, 
szepty, ciche przekładanie kartek. 

— Myślałem, że zdążę, ale potem nadciąqgnęła ta wichu- 
ra, zerwało przewody i kiedy wróciłem do domu, nie było 
światła. 

— Zawsze mosz idealne alibi jak w „Kobrze'”. 

Znów śmiech gruchnął w sali. 


— Osiem kłas szkoły podstawowej musisz skończyć. Toa 
jeszcze tylko półtora roku. A wtedy będziesz mógł iść do 
tortoku. Dziś i tam trzeba mieć świadectwo. | wybij sobie 


z głowy te swoje zdjęcia i filmy, bo w zestawieniu z tym tu 
— znów uderzył nadgarstkiem w dziennik — twoje marze- 
nia, to po prostu kino. 


Tym razem śmiech zamarł na ustach uczniów. Pobladły 
nieco matematyk przenosił spojrzenie z twarzy na tworz. 


— Sztorc nie jest jedynym uczniem, który powinien stać 
tu w tej chwili — powiedział ostro. — | nie bardzo wiem, co 
was tak bawi. Zieliński do mnie! A ty siadaj! — rzekł do 
Michała. — | na moje dobre serce więcej nie licz! — rzucił 
zeszyt i dzienniczek na brzeg stołu. 

Michał nie patrzył na innych. Znów uciekał za okno w 
zadymkę. Ostre słowa Adamskiego i ciche, stłumione od- 
powiedzi, dolatywały do niego zniekształcone. „Ten sam 
nunier butów'* — myślał zdumiony. 

Za oknem poprzez śnieżną mgłę, majaczyły czame, 


upiorne ksztalty starych lip. 

„Dlaczego dał się tak zaskoczyć? Do tego jeszcze ten 
list, który posłał wczoraj Mogdzie. Wygłupił się, spalił raz 
na zawsze. Jak ona teraz musi śmiać się z niego”. 

Niektórzy koledzy, przechodząc obok jego ławki, ukrad- 
kiem ze złością szturchali go w plecy. Ledwo zabrzmiał 
dzwonek, Adamski wziął dziennik i natychmiast opuścił 
klasę. Podniósł się wrzask. Kilka dziewczyn płakało. 

— Wykosił nas co do nogi! — wrzasnął ktoś. 

— Podziękujmy Sztorcowi!' — dodał inny. 

— Wystawić mu pomnik ze śniegu! 

— Balwan! 

— Bałwan! Bałwan! — skandowali chórem. 

W pośpiechu złapał czapkę i palto. Słyszał 
na dworze. 

, Szedł automatycznie w stronę domu. Wiotr ze śniegiem 
ciął po twarzy. Nogi grzęzły w zaspach nawianych w po- 
przek drogi. Nad głową, w gałęziach lip, szumiało przej- 
mująco. 

Dopiero przy końcu alei przypomniał sobie o poczcie. 

Zatrzymał się i rozejrzał. Dookoła było pusto. Domy, 
parkany i drzewa w zamieci, wydawały się ruchome: jak- 
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ich jeszcze 


